Opustoszały park. 


(Ciag dalszy.) 


Pożegnawszy Williama, powróciła Klo- 
tylda do zamku, a młody ogrodnik udał 
się w głębsza część parku dla dogladnie- 
nia tam naprawy około jednego z budyn- 
ków zwierzyńcowych. Przez te część par- 
ku wiła się wązka drożyna, na ktorą oprócz 
Williama, jednemu tylko Tomaszowi Bur- 


nes przystęp był dozwolony. Wiodła ona . 


bowiem w prostym kierunku do jego wio- 
ski, podczas gdy zwykły gościniec dalekie 
koło ypisywał. Ziad otrzymał six Tomasz 
wyjątkowe pozwolenie jeżdżenia przez tę 
część parku, gdzie zresztą samemu nawet 
ogrodnikowi, nie wolno było żadnych 
zmian zaprowadzać. Jedynie nieodzowna 
konieczność zniewoliła lorda T. do ze- 
zwolenia na naprawę wspomnionego bu- 
dynku. Wszystko tćż w tćj stronie ogro- 
du było zapuszczone i dzikie, a złodzieje 
zwierzyny zakradali się tu bezkarnie, wie- 
dząc dobrze iż ich nikt nie dostrzeże. 
Zdarzało się nawet niekiedy, że ścigane 
przez policyję włóczęgi, bezpieczne schro- 
nienie tam znajdywały. 

Idac w tę stronę ogrodu, zabrał Wil- 
liam z soba po drodze dwóch robotników, 
i wzięto się żywo do pracy, gdy razem 
dał się słyszóć tętent konia na samotnej 
drożynie, i wkrótce sir Tomasz Burnes 
się okazał. Byłto mężczyzna średniego 
wieku, ostrych, niemiłych rysów twa- 
rzy. Nadjechawszy bliżćj, zatrzymał się, 
i zaczął z szyderczym uśmićchem przy- 
patrywać się robocie. William i robotnicy 
pokłonili mu się z uszanowaniem, na co 


on ledwie lekkićm skinieniem głowy od- 
powiedział. 

»Naprawiacie tę starą szopę?« zawołał 
z konia. »Ot szkoda pracy! Nie wiele tam 
podobno paszy dla źwićrząt wnijdzie ; 
więcćj wam jéj zapewne wnijdzie gotó- 
wka do kieszeni.« 

Chociaż to Żartem tylko być miało, prze- 
cież byłto Żart gruby i obruszył żywo 
Williama, przeco odpowiedział z obu- 
rzeniem: 

»Masz pan wiedzićć, iżto ja za to od- 
powiadam, aby przeznaczona dla źwić- 
rzyny pasza regułarnie ja dochodziła; 
a dotad nikt jeszcze o mojćj rzetelności 
watpić nie śmiał.« 

»Doprawdy?« zawołał sir Thomas iro- 
nicznie. »Niechże cię, jak Szekspir mówi, 
pan Bóg z twoją rzetelnością ma w swej 
oplece.« 

Po tych słowach zaśmiał się głośno i od- 
jechał. 

»Gbur l« mruknał William. »Jemu gadać 
o cndzćj źwićrzynie! gdy jego własna 
omal z głodu nie zdycha. Wierutny sknóra, 
żałuje sobie nawet masztalórza, któryby za 
nim jechał, Nie dziwiłbym się wcale, gdyby 
mu kiedyś przy jego napastniczćj naturze, 
jaki przypadek w drodze się wydarzył. 
Bo jest wiele ludzi, którzy z całćj duszy 
go nienawidzą.« 

»I wy tćż, panie Williamie,« — prze- 
jał jeden z robotników ze śmićchem — 
rnie bardzo go, jak się zdaje, lubicie.« 

»Nie cićrpię gole rzekł William, prze- 
jęty jeszcze niechęcia, jaka go poprzednie 
zwierzenie się lilotyldy przejęło. — »Nie 
cićrpię gole powtórzył. rJestto zły czło- 
wiek, który wszystko i wszystkich gani, 
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upadla, oczernia. Strzeż go Boże! Nie 
życzyłbym mu wcale, zaczynać ze mnal« 

„Ej, dajcie pokój; — ozwał się drugi 
robotnik w Żarcie — »noże on jeszcze 
kiedyś naszym panem zostanie; wszak mó- 
wia że o naszę pannę się stara.« 

»Wolno mu; moim panem on nie bę- 
dzie, za to ręczę ;«— rzekł Wiiliam żywo— 
»a co do jego załotów, to jeszcze na dwoje 
wróżba. Ale ot, Jakóbie, zdaje mi się że 
ta drabina zanadto słabo jest przywiaąza- 
na. Jelenie oderwa ja rogami. Oderznij- 
cie więc kilka wićrzbowych gałęzi i ukręć- 
cie nowy, mocniejszy powróz.« 

»Dobrze ;« odrzekł zagadniony robotnik, 
szukając noża po kieszeniach. »Macież te- 
raz! Zapomniałem wziać nóż z sobą.« 

»Oto jest mój ;e ozwał się William, do- 
bywając z-za pasa duży ogrodniczy nóż 
z ozdobna rękojęcia, w ładnej, skórzanćj 
pochwie. 

»Daj go katule zawołał Jakób. »To mi 
nóż nielada — bardzo piękny l 

»Mam go w darze od mego majstra ;a — 
rzekł William. »Jest on zarównie przy- 
datny do ogrodnictwa, jak i do polowa- 
nia, i może nawet w przypadku za broń 
posłużyć. Odkiedy złodzieje źwićrzyny 
znów się tędy włóczyć zaczęli, zagladam 
niekiedy w nocy do parku, a w takim 
razie dobrze jest mićć coś obronnego 
w ręce.« 

Długo jeszcze tak rozmawiali, aż wre- 
szcie skończywszy pracę, rozeszli się do 
domu. William udał się ku zamkowi. Tam 
spotkał się z panem Burnes, który w nie- 
jakićm oburzeniu z zamku wychodził. Nie 
widząc żadnego ze stajennych, obrócił 
się do młodego ogrodnika i kazał mu so- 
bie konia wyprowadzić.« 

To żądanie oburzyło Wiliama do Ży- 
wego. »Cóżto,« — odparł z stłumionym 
gniewem — »czyto ja pański stajenny? 
Jeźli nie ma żadnego w poblizkości, tedy 
zaczekaj pan, aż który z nich-nadejdzie.« 

»Ho — hol« zawołał sir Thoinas, przy- 
stępujac do rozgniewanego młodzieńca. 
»Za cóżto się masz, bratku?« 

»Za coś lepszego w istocie, niż abym 
panu miał być prostym słuzalcem l« od- 
rzekł William z pogarda. 


»Jakto l« krzyknął Burnes w złości. »Ty— 
ty — słuźalec lorda, śmićsz mnie, jego 
przyjacielowi, grubiaństwa prawić l« 

»Jestem w służbie a nie służalcem lor- 
da,« — odrzekł William spokojnie — va je- 
źli sir Thomas Burnes jest przyjacielem 
jego, tómci gorzćj dla mego pana.« 

yŁotrze |< wrzasnął Burnes przyskakując 
z podniesionym szpierutem do Williama. 

»Strzeż się panl« zawołał tenże z pio- 
runującóm spojrzeniem, chwytając ręko- 
jęć noża. »Tylko mnie się dotknij — a 
zginałeś |« 

Słowa, wzroki postawa młodziana, były 
tak groźne, iż Burnes przestraszony wstecz 
odstąpił, i szpicrut ku ziemi spuścił. Tym- 
czasem nadbiegł jeden ze stajennych i wy- 
prowadził konia. Sir Thomas dosiadł go 
czómprędzćj, i wykrzyknawszy z jadowitąa 
złością : »Poczekaj ! Popamiętasz ty mnie !« 
wyleciał wichrem z podwórza. 

»No, ten was pięknie przed lordem oma- 
luje;« — ozwał się stajenny do Williama — 
»gotów was jeszcze służby pozbawić.a 

»Mniejsza o tole rzekł William, pałając 
jeszcze gniewem. »I[ tak mnie tu już nie 
długo. Szkoda tylko, żem mu szpierutu 
nie wyrwał, i dobrze go nim nie strze- 
pał. Ale może jeszcze kiedyś się obli- 


czymy.« — 
Tegoż samego dnia wieczorem był Wil- 


lian do lorda T. wezwanym. Ojciec Klo- 
tyldy siedział jak zwykle w swoim nie- 
bieskim pokoiku i trzymał rozpieczęto- 
wany list w ręku. 

»Przystap bliżćj, Williamie;e — rzekł 
ponuro do młodzieńca, który u progu się 
zatrzymał. 

Młodzieniec zbliżył się z ukłonem do 
lorda, i oczekiwał spokojnie, ćo mu po- 
wić. 

Lord zmierzył go ponuro dłagićm spoj- 
rzeniem, a potćm rzekł: »Widywałeś się 
często z moją córką, i często z nia roz- 
mawiałeś. Radbym wiedzićć, o czóm též 
tam zwyczajna mowa była ?« 

»Po większćj części o kwiatach i ogro- 
dnictwie, lecz także i o rozmaitych przed- 
miotach ;* odpowiedział William otwarcie. 

»Mówiłaż mu córka moja, iż ją za mąż 
wydać zamyśłam ?« 


»Tak jest, milordzie. Panna Klotylda 
raczyła wspomnióćć mi o tóćm.e« 

»i cóż tedy mówiła ?« 

Ze nie kocha tego, za kogo iść ma.« 

»A cóż jéj odpowiedziałeś?« 

»Odpowiedziałem, Że jeźli już kto inny 
przywiązania jéj nie pozyskał, najlepićj- 
by uczyniła, gdyby ów wstręt przemogła; 
w pićrwszym razie zaś, należałoby odkryć 
swoje serce waszćj lordowskićj mości, 
i czekać jego wyroku.« 

„A wiószże,c — odrzekł lord groźnym 
tonem — »coś był powinien odpowiedzićć 
méj córce? Oto powinieneś był rzóc do 
nićj, iż jesteś moim ogrodnikiem, moim 
sługa, i nie godzi ci się dawać zdania 
w podobnych sprawach.« 

»Przebaczenia, milordzie, jeźli zbładzi- 
łem ;« — ozwał się William nieco zmie- 
szany — »lecz sądziłem iżby to miss Klo- 
tyldę bolało, gdybym jćj był nie odpo- 
wiedział na jéj zapytanie. Była ona za- 
wsze łaskawą i grzeczna dla mnie.« 

»Zanadto łaskawa i grzeczną ;« — prze- 
jął lord sucho — »taka grzeczność zwykle 
na złe wychodzi. Jakoż zdajesz mi się 
zbyt zatozumiałym o sobie. Patrz co tu 
sir Thomas pisze.« 

William przeczytał z oburzeniem oska- 
rzenie, lecz siłumiwszy gniew w sobie, 
opowiedział dokładnie całe zajście z pa- 
nem Burnes, i odwołał się do robo- 
tników i stajennego, jako świadków, iż 
pan Burnes go znieważył. 

»Gdyby nawet i tak było, jak mówisz,c— 
odrzekł lord w końcu — »zawsze prze- 
cież na to wychodzi, iż nie wypada, abym 
zatrzymał dłużój w słuZbie człowieka, któ- 
ry w moje familijne sprawy się mićsza, 
iz sąsiadami mię waśni. Oto jest reszta, co 
się mu aż do upływu kontraktu należy. 
Możesz za tydzień być od służby wolny. 
AŻ potąd znajde sobie innego człowieka, 
któremu wszystko powierzone oddasz.« 

Ta niesprawiedliwa odprawa oburzyła 
Williama w głębi duszy. Nie mogąc się 
jednak sprzeciwić lordowi, przytłumił 

niew swój, skłonił się i przyjął podany 
sobie banknot. Na wychodnóm zatrzymał 
go lord T., jakby sobie coś przypomniał, 
3 rzekł: 
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»Zdaje mi się, iż masz zamiar udania 
się do Francyi dla wyższego kształcenia się 
w swoim zawodzie. Otóż sadzę, Že- 
byś lepićj uczynił, gdybyś jeszcze ze dwa 
lata w Anglii pozostał, i tu się doskona- 
ił. Jeźli przyrzekniesz, że mię posłuchasz, 
i w Szkocyi daléj kształcić się będziesz, 
wyznaczam ci 100 funtów, jako zasiłek 
w tym celu.« 

To mówiąc, podał mu lord T. banknot 
wymienionćj wartości, wszakże z tak 
wzgardliwóm lekceważeniem, iż łatwo było 
poznać, że to nie udział w losie mło- 
dzieńca, lecz jakiś inny powód do tego 
czynu go skłaniał. Ztadtóż podziękował 
William za tak dwuznaczna łaskę, i nie 
przyjawszy banknotu, oświadczył iż na 
każdy wypadek nie prędzćj jak po kilku 
latach na stały lad odjedzie. Poczóm rzu- 
cił lord niechętnie pulares z pieniędzmi 
na stół, i skinął na Williama, aby od- 
szedł. 

Ten osobliwszy postępek lorda zdziwił 
mocno Williama. Naprzód go lord od- 
prawił, a potém chciał go wesprzóć. Jak- 
Że te dwie sprzeczności pogodzić? Totćż 
ani William wytłumaczyć ich sobie nie 
mógł, ani przez całe trzy dni następne 
nic się nie zdarzyło, coby mu tę zagadkę 
rozwiązało. Tymczasem młody ogrodnik 
przygotował wszystko do oddania swemu 
spodziewanemu następcy. Przez ten cały 
czas nie wyszła KMlotylda ani razu do 
ogrodu. Byłoto oczywistym skutkiem roz- 
kazów lorda. Jakkolwiek młodzieniec wie- 
le na tém cićrpiał , iż nie miał widzićć 
więcćj dzićwczyny, o którćj przywiązaniu 
do niego Żadnćj juź nie pozostawało 
watpliwości, wszelako pocieszał się przy- 
najmnićj ta myślą, iż nie będzie musiał 
żegnać się boleśnie z istotą, która mu 
niewymownie droga się stała, a o którćj 
posiadaniu nigdy ani pomyślić nie mógł. 
Dnia czwartego pod wieczór, odprawia- 
jac robotników, zapowiedział im William 
na jutro robotę około płotu w owćj nie- 
dostępnej części parku, dokad, jak się 
wyraził, dziś jeszcze sam się uda, aby 
obaczyć, jakiego tam  materyjału do 
naprawy potrzeba będzie. W téj chwili 
nadjechał sir Thomas Burnes, i uśmić- 


+ 


chajac się złośliwie, ozwał się do Wil- 
liama: 

»No, pozajutro przybędzie nowy ogro- 
dnik, a następującego dnia oddasz mu 
w mojéj obecności, jak sobie tego lord 
Życzy, cały inwentarz ogrodowy. Do zo- 
baczenia.s 

»Miejcieże się na baczności ;e — rzekł 
jeden z robotników po oddaleniu się Bur- 
nesa — »to niedobry człowiek, a przy- 
tém ma złość na was: będzie on wam 
dókuczał l« 

»Nie bardzo ja go się boję; — odpo- 
wiedział William spokojnie — »rmnie on 
wiele nie zaszkodzi; raczćj mogłoby się 
zdarzyć przeciwnie. Podjął on się zlece- 
nia, które, Bóg wić, czy iuu ma dobre 
wyjdzie.« 

»No.— no,« — rzekł ls m robo- 
tnik — »nie dajcie się przecież unieść 
zawziętościa, i nie popełńcie czegoś, co- 
by wam samym, panie Williamie, zaszko- 
dzić mogło.s 

»Pokaże sięl« odrzekł William. »To je- 
dnak pewna, Że drugi raz on takićj spra- 
wy się nie podćjmie.« 


Gdy się już zmićrzchło, weszła stara: 


klucznica do pokoju Williama. Byłato, jak 
wiómy, zgrzybiała, wpół głucha, i wpół 
ciemna staruszka, która jedynie dziwactwu 
lorda podziękować miała, iż jéj dotad nie 
oddalono. 

»Ach, panie Williamie, panie Williamiel« 
zawołała szepleniacym głosem. »Co się 
tu stało! Co się tu stało! Och, gdybyś 
pan wiedział |« 

»Przez Boga! Cóż takiego ?« zawołał mło- 
dzieniec przestraszony. »No mówcież, cóż 
się tam dzieje ?« 

sZłodzieje?« powtórzyła głucha sta- 
ruszka. »Gdzie tam złodzieje! To lord po 
zamku się rozbija, a krzyczy, a gniewa się, 
a bićdna panna Klotylda płacze a płacze.« 

»I czegoż, matko Barbaro, czego Pe krzy- 
knał jéj William w ucho. 

»Ba! Czego?! To tylko Bóg święty wić !« 
odrzekła stara. »Wciaż tylko »Szaleństwo [« 
woła— »Szaleństwo! Hańba !« a wrzeszczy, 
aż szyby brzęczą, i gdybym się była tyl- 
ko nie bała przyjść bliżśj, byłabym wszy- 
stko słyszała.a 
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»A panna Hlotylda,« — spytał William — 
»nicze wam o tém nie powiedziała ?« 

»Gdzie się podziała? Siedzi zamknię- 
ta w swoim pokoju; a jutro, skoro świt, 
musi precz, aż gdzieś do francuzkiego 
kraju.« 

»Do Paryża ?« zagadnał William. 

»To — to! Do Paryża! Zkądto ów Fran- 
cuz, ów krzywy Jean był, coto milady 
z nim uciekła. Wszak pamiętacie.« 

»Ja mam pamiętać, matko Barbaro ?« od- 
rzekł William z uśmićchem. »Wszak to 
już ze dwadzieścia lat temu, a ja wtedy 
ledwie na świecie byłem.a 

»Być może; — rzekła staruszka zamy- 
ślona — »bo ja pana zawsze Za tego da- 
wnegę mam ogrodnika, coto był także 
młody, a miał także zieloną kurtkę z żół- 
tómi guzikami. — Ale po co tćż ja tu wła- 
ściwie przyszłam? — Aha, przypominam 
sobie! Panna Klotylda coś mi panu po- 
wiedzićć kazała.e 

»Cóż ? Mówcież prędko le 

»Ba, kiedym zapomniała !« 

»To czemużeście sobie nie kazali na- 
pisać Pe krzyknął William, uniesiony nie- 
cierpliwościa i gniewem. 

»Tak, tak, dobrze mówicie; — ozwała 
się staruszka — »napisała, napisała całą 
karteczkę i wam ja oddać kazała. Jeźlim 
jéj tylko nie zgubała.« 

Po długićm szukaniu i wytrząsaniu 
wszystkich kieszeni, wyszedł wreszcie ma- 
leńki, opieczętowany bilecik na jaw. Wil- 
liam pochwycił go w największćj niespo- 
kojności, i widząc, Że staruszka wygodnie 
na krzesło sobie usiadła, a niechcąc w jéj 
niemiłćj obecności tak drogiego skarbu 
otwićrać, wybiegł czćmprędzćj z pokoju, 
aby przy jakićj ustronnćj lampie, słowa 
ukochanćj ręki odczytać. 

Gdy do pokoju powrócił, staruszka już 
była bez odpowiedzi odeszła. Lecz to go 
wcale nie rozgniewało. Zdawał się owszem 
być żywo uradowanym, i przechadzał się 
niespokojnie po pokoju, jakby w jakićmś 
półradośnóm , półtrwożnóm oczekiwaniu. 
Potóm zapalił świćcę i odczytał jeszcze 
raz i jeszcze raz ów bilecik. Tymczasem 
uderzyła dziesiata. Niespokojność Willia- 
ma stawała się co chwila gwałtowniejsza. 
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Biegał jeszcze prędzćj po izbie, a wreszcie 
zatrzymał się i postawił świócę na oknie. 
W oka mgnieniu zabłysła inna podobnaż 
świóca w jednóm z przeciwległych okien 
zamkowych...... 


Nazajutrz rano była cała okolica w roz- 
ruchu. Posłańcy na koniach krzyżo- 
wali się we wszystkich kierunkach około 
zamku lorda T. Wreszcie nadjechało kilka 
powozów z lekarzami i publicznómi urzę- 
dnikami. W kilka godzin przed tym: roz- 
ruchem znaleziono pana Tomasza Burnes 
w opustoszałćj części parku, zabitego dwo- 
ma pchnięciami noża. 

Skoro tylko trupa do zamku zaniesio- 
no, wyruszyła cała prawie ludność z są- 
siedztwa na miejsce popełnionćj zbrodni. 
Miejscem tóm był ciemny zakat w pobli- 
Żu owego płotu, który podług rozporzą- 
dzenia Williama, miał być nazajutrz na- 
prawianym. Chociaż grunt był twardy, 
widać było przecież świćże ślady konia 
w tćj stronie, widać było gdzie koń przez 
mordercę swego pana przytrzymanym zo- 
stał, a wreszcie, którędy, pozbywszy je- 
źdźca, sam do domu wrócił. Taż ostatnia 
okolicząość spowodowała domowników 
pana Burnes do szukania go w oko- 
licy, a wiedząc iż do zamku lorda T. po- 
jechał, udali się tamże zwykłą drożyna 
i znaleźli wnet trupa. Zabójstwo to 
sprawiło tem większe wrażenie, iż nie- 
boszczyka bynajmniej nie zrabowano. Zé- 
garek, sakiewka, brylantowy pierścień na 

alcu — wszystko było nietknięte. Po- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa zo- 
stał pan Burnes znienacka napadnięty 
i skrytobójczo zamordowany, gdyż nie 
było najmniejszego śladu mocowania się 
i walki. To zaś naprowadzało na domysł, 
iż zabójca dokładnie z miejscowościa był 
obeznany. Pićrwsze pchnięcie skalóczyło 
tylko jedno z żeber po lewćj stronie; 
drugie przeszło na wskróś przez serce 
i w oka mgnieniu śmierć zadało. — 


Klotylda odjechała była jeszcze przed 
świtem. Pan Nicholas Reid miał ja w po- 
blizkićm miasteczku oczekiwać. Jakoż zje- 
«chał się z nia w istocie o wyznaczonym 
<zasie, a ztamtąd udali się oboje w dal- 


szą podróż, zanim jeszcze wiadomość 
o śmierci pana Burnes dojść ich mogła. 

W tym właśnie czasie, gdy lekarze 
z urzędnikami ciało zabitego wgladali, 
siedział WHliam samotny w pobliżu oran- 
żeryi, i zdawał się być głęboko zaduma. 
nyin. Ztąd nie postrzegł nawet robotni- 
ka, który z boku ku niemu nadszedł; 
a gdy tenże ku niemu się zbliżył, zerwał się 
William nagle, jakby przestraszony. 

»Ów płot, około którego zabójstwo po- 
pełnionćm zostało,«— ozwał się robotnik— 
»nie może teraz być naprawianym, jak 
to panu wiadomo. Cóż mi pan natomiast 
robić każesz ?« > 

»Możecie tymczasem obcinać szczepy ;« 
odrzekł William. 

»Do tego trzeba ostrego noża, a mój 
tępy. Czy nie moglibyście mi swego po- 
życzyć Pe 

»Gdzieś mi się zatrącił;« — odpowić 
William — »zapewnie go wczoraj tam przy 
owym budynku zostawiłem.« 

»A toż co?« zapytał znowu robotnik 
wskazując na rękaw Williama. »Macie tu 
jakieś krwawe plamy na ręltawie. Czyście 
się skalóczyli Pe 

»Krwawe plamy ?.. powtórzył William 
roztargniony. »A, prawda; szła mi dziś 
w nocy krew z noSAa.« 

»Jakto, w nocy? Toście się przez cała 
noc nie rozbićrali?« zapytał robotnik za- 
dziwiony.. 

»To nie; — odrzekł William w coraz 
widoczniejszćóm zmićszaniu — »dla czegoż 
miałbym kłaść się w sukniach do łóżka ? — 
Chodziłem długo w nocy po parku.— Było 
mi nie dobrze i poszedłem na świćże po- 
wietrze, a potóm zaczęła mi iść krew 
z nosa. Ztądto zapewne wzięły się te 
plamy.« 

»Byliście słabi, jak mówicie? Wy coś 
i teraz nie zdrowi. Wygladacie blado i 
niewyspano, jakbyście cała noc na hu- 
lance spędzili, lub jakby wam się coś nie- 
dobrego stało. Ale to zapewne widok 
tego zabitego Burnesa tak przykre na was 
sprawił wrażenie. Bo tćż ten Burnes i za 
Życia nie bardzo miło wygladał, a widok 
jego trupa, wcale zgroza przejmuje. Co- 
by to tćż na jego mordercy za wrażenie 
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sprawiłó, gdyby to straszne, skrwawione 
ciało obaczył. Nie chciałbym na jego być 
miejscu. Zwłaszcza iż takie zbrodnie rzad- 
ko kiedy się ukrywają. « 

»Toż sądzisz , że morderca odkrytym 
zostanie ?« spytał W illiam zmieszany. 

»Ha, ltóż to może wiedzićć;« — odrzekł 
robotnik z widocznóm zadziwieniem — 
»należy się spodzićwać iż winowajca kary 
nie ujdzie. — Ale ponieważ wy, papie 
Williamie, noża swego przy sobie nie 
macie , tedy czómprędzćj po mój własny 
pobiegnę, i wezmę się do roboty.« 

Po pddaleniu się robotnika powstał Wil- 
liam w niespokojności, i miotany myślami, 
nie zważając na kręta ścićżkę, udał sie 
wprost przez krzaki szybkim krokiem ku 
stronie parku, w którćj zabójstwo popeł- 
nionćm zostało. Zpędził tak może z go- 
dzinę w tćj niespokojnćj przechadzce, 
i wracał już widocznie znużony do do- 
mu, gdy u progu swego mieszkania za- 
stał jakiegoś nieznajomego człowieka. Wła- 
śnie gdy go miał spytać: kogo tu szuka? 
rzekł nieznajomy: czy on jest ogrodnik 
William Todd? Na potwierdzenie mło- 
dzieńca, dobył nieznajomy lewa ręka z za- 
nadrza małćj, białćj laseczki, ozdobionćj 
koroną i cyfrą imienia królewskiego, po- 
łożył prawa rękę na ramieniu Williama, 
i rzekł powaźnym głosem : 

»W imieniu króla, Williamie Todd, je- 
steś aresztowany z powodu podejrzenia 
o zabójstwo, popełnione na Tomaszu Bur- 
nes, esquire, z —housce.« 

Te słowa były gromem dla Williama. 
Pobladł jak trup. Każda kropla krwi skrze- 
pła mu w twarzy. Wkońcu ozwał się 
z zająknieniem, ledwie przytomny: »Co? 
ja? morderca? — Wielki Boże !«— i drzacy 
na całóm ciele, udał się za konstablem "ku 

owozowi, który w kilka minut uwiózł 
obudwóch gościńcem ku miastu Lancaster. 

Rzadko kiedy sprawiło zabójstwo w tych 
stronach Anglii tak nadzwyczajne wra- 
żenie, jakto się w obecnym razie zda- 
rzyło. Chociaż się prawie jednogłośnie 
na to zgadzano, iż sir Thomas Burnes 
nie był wcale człowiekiem nieposzlako- 
wanćj sławy t wielu miał nieprzyjacioł, 
przecież tak dla swego majatku, jakotćż 


dla swego spokrewnienia z wiela możnć- 
mi rodzinami, posiadał on niejakie zna- 
czenie w okolicy i był nawet przed la- 
ty sędzia pokoju. Jeszcze bardzićj po- 
większyło się to wrażenie, gdy w publi- 
cznych dzieńnikach o mniemanego zabójcę 
wszczęła się żywa utarczka. "Jedni twier- 
dzili iżto nikt inny być niemoże, jak młody 
ogrodnik William Todd, który podług 
zeznania tych wszystkich którzy go znali, 
porywczego igw ałtow nego był char akteru, 
i od dawna z panem Burnes żył w nie- 
zgodzie, a nawet kilkokrotnie zapalczywie 
przeciw niemu się odgrażał. Inni „trzy- 
mywali, iż William wprawdzie żywym 
odznacza się charakterem, i Ze jest w swo- 
ich wyobr ażeniach o honorze, łatwym do 
uniesienia się, wszakże nie przyszło do- 
tad nikomu jeszcze na mysl, watpić o 
jego prawości i obyczajach, o których 
powszechnie najchlubniejsze panuje zda- 
nie, — a przeto tćż nie można nawet 
przypuszczać , aby tak okropnćj zbrodni 
był zdolny. 

Najbardzićj jednak uderzyło wszystkich 
publiczne oświadczenie byłego majstra 
Williamowego, jakotćż jego czcigodnego 
starego ojca. Obaj oświadczyli, swoje naj- 
głębsze przekonanie, iż znając charakter 
i sposób myślenia Williama, niepodo- 
bieństwem jest posądzać go o zabójstwo 
z namysłu popełnione, i prosili oraz pu- 
bliczność, aby przedwcześnie wyroku nie 
wydawała, gdyż niewinność Williama nie- 
chybnie na jaw wyjdzie. 

Po tych, jakotóż wielu innych naj- 
zaszczytniejszych dla Williama świade- 
ctwach i oświadczeniach, które już zna- 
czną część publiczności na jego stronę 
sk loniły, zdziwiono się powszechnie, gdy 
się rozeszła pogłoska, że tak zwany wielki 
sąd przysięgłych, poprzedzający w Anglii 
ostatnią instancyję małćj stanowczej jury 
zaraz po swojóm zgromadzeniu, Wil- 
liama Todd dostatecznie podejrzanym 
uznał, aby z powodu popełnionego 
na Tomaszu Burnes zabójstwa, do sledz- 
twa był pociagnietym. Teraz zaczęły 
nawet przychylne Williamowi dzieńniki 
po większćj części umilkać , podczas 
gdy pisma przeciwstronne coraz śmielćj 
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głosiły, iż nić ma najmniejszćj co do winy oskarzo- 
nego wątpliwości, lecz owszem najrzeczywistsze są do- 
wody, pomiędzy któremi samo narzędzie zadanćj śmier- 

ci, najjawnićj rzecz poświadcza. Chociaż dawny majster 
Williama powtórne oświadczenie ogłosił, w którem 
równie dobitnie jak w poprzednióm za niewinnością 
swego ucznia ohstawał, nie dała się opinia publiczna 
przyjaźniej dla młodego ogrodnika usposobić, i tylko 
tém niecićrpliwićj rozpoczęcia sądu przysięgłych wy- 
glądała. 

Dla nieprzewidzianych wypadków odwłóczyło się 
zgromadzenie tegoż sądu, a tymczasem zdarzyła się 
okoliczność, która, jak mnienano, niepomyślnie na wy- 
jaśnienie tćj sprawy wpłynąć mogła. Lord £ i stara 
klncznica pomarli oboje w krótkim czasie. Byliby onipa- 
wołani byli za świadków, i wiele okoliczności wyjaśnili, 
gdyż zależało nie Lytko na tem, aby wiedzićć, o ja- 
kim czasie Burncs owego nieszczęsinego wieczora od 
lorda wyszedł, lecz także, czy on o swoim stosunku 

z Williamem, io drodze, którą do domu miał powra- 
ad nie wsponmiałt — tudzież czy lord na użalenie się 
Burnesa, Williamowi wyrzutów o to w jego obecności 
nie czynił ? Jakoż w ogólności mnienano, iż lord był- 
by mógł dostarczyć wiele objaśnień względem sto- 
sunków zachodzących między zabitym a jego morder- 
cą, któreby całą sprawę niemało były rozświćciły. 
Wszakże te wszystkie domniemania zostały śmiercią 
lorda T. zniweczone. 


(Dakończenie nastapi.) 


Wiadomości literackie. 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo - przemysłowego T. 
W. Kochańskieso wyszedł nr. 46ty i zawićra: 
1) O sposobie podniesienla żyzności w gruntach pias- 
ah 29) 0 wystawie płodów przemystowości 

v Wiódniu; przez Józefa Zywickiego. Ciąg dalszy. 
3) Uwaga redaktji nad artykułem 0 tegorocznych 
zbiorach u nas. 4) Wiadomości handłowe. 

Dziennika mód paryskich pod redakcyją Tomasza 
Kuitzyckiego, wyszedł nr. 24y i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły: 1) To już ostatnie moje 
szaleństwo. Dokończenie, 2) Uwagi had moralnćmi 
chorobami, przez Zyemnuta Kaczkowskiego. 

Z Warszawy. Biblijoteka warszawska na miesiąc 
listopad zawićra: 1) O podskarbich wielkich, ich obo- 
wiązkach i podwładnych, aż do r. 1764, przez K. La- 
risch. 2) Zbrodniarz przez stracony honor. Z Szyl- 
lera przeł. J. Dziekoński. 3) © potrzebie chemiczicgo 
badania materyjałów surowych, mianowicie gruntów, 
przez S. Zdzitowieckiego.: 4) Pieczęć majestatyczna 
i dyplomat, Przemys sława, króla polskiego, z r. 1205, 
przez J. Zagórskiego. 5) Poezyje. Swiętości, przez 
A.C. 6) Rzut oka ba wystawę płudów przemysłu 
krajowego 18:5 r., przez F.. Miaskowskiego. Ciąg 
dalszy. 7) O Świętym Wicie i Swiatowicie, przez 
J. Mętlewiczaą. 8) Kronika literacka. 9) Kozinaitości. 

10) Kronika zagraniczna — biblijografijwa. Wiado- 
mości literackie. 


Tajemnica dzisiejszego wychowania pa- 
nieńskiego. W jeduem z najnowszych dzieł o edu- 
kacyi czytamy: Skoro panienka w prozi zakładu wy- 
chowaw czego wstąpi, nabijają jej uszy, głowę i serce 
pewnóm czarodziejskićm słowem, mającóm być jej re- 
digiją, mądrością i sumieniem. W trem słowie zawiera 
„się cała treść jj przyszłości, spoczywa dusza ziem- 


skiego jej przeznaczenia ; tém słowem — przyzwoitość. 
Pod tą przyzwoitością zaś rozumie się na pensyi 
sztuka: ndawać podług pewnych, surowych przepi- 
sów to, czem się nie jest, a być tén, czem się być 
nie zdajemy. Podług tych przepisów powinno jasne 
Zwierciadło ob!icza odbijać przewrotnie uczucia i pod- 
niety serca. Panienka powinna uprzejmie się uśmie- 
chąć, gdy się złości, a krzywić, gdy się w duszy 
raduje. Ma ona podług pewnego naprzód ułożonego 
systemu spuszczać oczy, a podług innej metody umieć 
płonić się, skoro zechce. Musi 0ua zasomnićć mowę swo - 
ich ojców iswcgo serca, a przyzwyczajać się w obcym 
języku obse odtętniać uczucia. Musi ona mnuzykalnie 
Lichać, i podług taktu ronić westchnienia. Jako we- 
soły swobodny motylek wchodzi ona na pensyję, a nie 
skończy wprzód edukacyi, aż pokąd się z niej mar- 

twa nie zrobi lalka. 

W yleczenie epilepsyi. Pisma niemieckie do- 
noszą: »Jestto niemałą: naszych czasów pociechą , że 
teraz wszystkie umiejętności głównie ku uśmierzeniu 
cierpień ludzkich są skierowane; i wielkiej godzien 
jest chwały, kto całą swoję usilność ku temu celowi 
zwraca, a wszelkim osobistym zyskiem pogardza. 
Komaż nie znane okropne symptomata: epilepsyi, któż 
nie liiował się w głębi duszy nad nieszczęśliwymi, 
ktorzy na tę chorobę cićrpią ! Ważność togo przed- 
miotu jest tak wielka, iż nie możemy ominąć, abyśmy 
nie zwrócili uwagi cerpiącej ludzkości na długo- 
"totnie, niezmordowane starania męża, który łącząc 
zawód lekarza z obowiązkami duchownego pasterza, 
zdołał wielką liczbę epileptycznych chorych, radykal- 
nie wyleczyć. JestLo przewielehny ksiądz Józef Sa f- 
fran, w ŚL. Pongraz-in-Grcis, w państwie Neu- Cilli 
w Niższćj Styryi, mąż, godny zarównie uwielbienia, 
jak i beziuteresowny, którego dobroć serca, wszy- 
stkich co go mieli sposobność poznać, niewymowną 
rozkoszą napełnia, sługa boży, w prawdziwem słowa 
tego znaczeniu. Tenże obrał sobie leczenie epilepty-- 
cznych za główne, każdego clirześcijańskiego paste- 
rza ze wszech miar godne, bezinteresowne zadanie 
swego życia, iwynalazłszy szczęśliwy środek lecze- 
nia tej choroby, uzyskał na mocy dekretu wys. ces. 
kr. kancelaryi nadwornej, z dnia 12g0 czerwca 1845, 
p. 1. 19.555, wysokie pozwolenie wykonywania swe- 
m0, licznómi, pomyślnćmi przykładami doświadczonego 
sposobu leczenia. — Ponieważ każde, pismo czasowe 


rozszćrzeniem Lej wiadomości rzeczywiste dobro- 
dziejscwo cićrpiącej- ludzkości wyświadcza , przeto 
upraszamy szanowne redakcyje wszystkich dzieńni- 


ków o Lem chętniejsze umieszczenie niniejszego do- 
niesienia, im pewnićj każdy chory, czylo hogacz czy 
Żebrak, w skutek tój wiadomości, na uwolnienie od 
swojej okropnćj chorohy, liczyć może, a cztigodny 
lekarz jedynie w uzdrowieniu swoich pacyjentów całą 
nagrodę upatruje. W. G. Dunder.« 

Główki królowćj Wiktoryi. W Anglii, gdzie 
jak wiadomo porto listowe jest bardzo nizkie i jedno- 
stajue, sprzedają na poczcie małe, czterozraniaste 
papierki, z wyobrażeniem głowy królowej, które 
przylepione na liście, tyle znaczą , co jego ofranko- 
wanie. Ahy jednój i tój samej nalepki po kilka razy 
nie używano, robi listonosz na nićj krzyż czarną 
farbą. Te główki wyglądają dość ładnie, a Anglicy, 
jak we wszystkićm dziwactwo lubią, tak i w tém 
orygiaulneść okazują, że te nałćpki zbićrają. Zale- 
dwie one zaprowadzone zostały, założyli się dwaj 
oficerowie, kto w pewnym czasie prędzćj tyle uży- 
wanych nalepek listowych zbierze, ahy cały zwykły 
pokój niemi oblepić. Za ich przykładem poszło wnet 
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wieln innych, ateraz zakładają się nawet damy i ża- 
ezki szkolne. Dia tóm prędszego zebrania jaknajwię- 
kszej iiosci, zbierają siostry dla braci, przyjaciele dla 
przyjaciół, aż wnet poruszono wszystkie znajomości 
i towarzystwa, i wszczęła się powszechna gonitwa 
za główkami królowej Wiktoryi. Największego kło- 
potu nabawiła ta manija osoby, które rozległą kore- 
spondencyję utrzymują, jakoto dyrektorów banku, zna- 
czniejszych kupców, it.p. Wszakże jest nawet wiele 
kupców ,, którzy na tężsamę słabość chorują. Uzbie= 
rawszy tysiące takich papierków, oblepiają niemi swe 
konary, i jest już nie mało domów, gdzie całe 0b- 
szerne sale, podobnemi obiciami są ozdobione. 
Klaker w łapce. W dzień pierwszego przedsta- 
wienia okrzyczanej komcedyi »Parfs-d-tous les diables<, 
przychodzi do mnie, w Paryżu, przyjaciel, i pyta, 
czybym nie poszedł do teatru. »Chętnie,c odrzekłem, 
»ale nie mam pieniędzy.c — »To nic,« ozwie się mój 
przyjaciel, »pójdziemy za klakerów, jeżeli masz ocho- 
tę. — »Zgoda!« zawołałem. »W Paryżu trzeba wszy- 
stkiego próbować. — Na to zaprowadził mię mój 
przyjaciel do pewnej kawiarni, gdzie w eleganckim 
estaminecie, zasiadał szef wszystkich klakerów teatru 
du Vaudeville. Był on bardzo wytwornie ubrany, ufry- 
zowany, palił prawdziwą hawanę, i utrzymywał tam for- 
malny kontuar. Przystąpiwszy z grzecznym ukłonem 
oznajmiliśmy nasze Życzenie. »Bardzo dobrze, moi 
panowie ,a rzekł jenerał, spoglądając z upodoba-- 
niem na nasz porządny ubior. »Bardzo dobrze, sądzę 
že możecie Ra pićrwszym balkonie miejsee zająć.« — 
Odpowiedzieliśmy, że się chętnie na to zgadzamy. — 
»A ileż chcecie panowie dać za bilety? — »Po fran- 
ku,e odrzekł mój przyjaciel. — »Oho!« zawołał je- 
nerał. »Zastanówcież się, iź to jest pierwsze przed- 
stawienie. Wszak zwyczajny bilet kosztuje trzy franki; 
a zatem możecie dać dwa.c — »Nie,c ozwie się mój 
przyjaciel, »nie możemy. Najwięcćj jeszcze po 10 sous 
dodamy.« — Szef klakerów spojrzał jeszcze raz uwa- 
żnic po naszych sukniach, a potóćm spytał: *»A czy 
macie panowie glausowne rękawiczki?« — Zamiast 
odpowiedzi dobył mój przyjaciel najświeższą parę 
zkieszeni, przyczem i jedwabna kieszonkowa chustka 
na widok się okazała. To rozstirzygło wszelką wąt- 
pliwość. »Pomieważ panowie macie i jedwabną chu- 
stkę i glansowne rękawiczki, spuszczę wam bilet po 
półtora franka. Proszę o zakład.« — Złożyliśmy zwy- 
czajny w tym razie zakład 5ciu franków, otrzy- 
malismy stosowną instrukcyję, i skoro tylko teatr 
otworzono, zajęliśmy najlepsze krzesła w pierwszym 
„rzędzie. W środku balkonu, w centrum całej linii 
bojowej, siedział jenerał kiakerów, na którego ski- 
nienie wszyscyśmy zważać mieli. W krótkim czasie 
napełniły się wszystkie miejsca. Obok mnie usiadła 
jakaś śliczna dziewczyna. Przyuczony w paryzkiej 
galanteryi, starałem się ile możności uprzejmym się oka- 
zać. Panienka słuchała z upodubaniem, jam się prze- 
sadzał w dowcipie, i bawiliśmy się najprzyjemnićj, 
przezco zupełnie o klaskaniu zapomniałem. Na szczę- 
ście było dosyć klaskaczy, a dzięki ich usiłowaniom, 
sztuka zrobiła furore. Skończyło się przedstawienie, 
a ja zszedłem się znowu z moim przyjacielem. »I cóż ?« 
zapytał. »Możnaż tabićj na pićrwszećm być przedsta- 
<wieniu? Jakżeś się bawił ?c — *Wyśmienicie,« odrze- 
kiem, rozmyślając 0 rendez-vous, klóre moja ładna są- 
aiadka na przyszłą niedzielę w jardin de plantes mi 


wyznaczyła. Poczem poszliśmy do jenereła, w celu 
odebrania zakładu. Mój przyjaciel oirzymał natych- 
miast 5 franków. Ale gdy na mnie kolej przyszła, 
zmierzył mię jenerał zdziwionym wzrokiem i rzekł: 
»wszakżeś wpan umowy nie dolrzymał.s — Jakto ?6 
zapytałem. — »Przytzekłeś ogniście klakować, a nie 
ruszyłeś ani ręką, 8 przeto twoje 5 franków prze- 
padły. — Skrzywiłem się na ten wyrok. Jenerak 
odwrócił się ozięble i odszedł odemnie. Cóż było ro- 
bić; miałem rzeczywiście niesłusznośc. Tak zamiast 
oszczędzenia półtora franka. utraciłem 5 franków, 
i wyszedłszy w gniewie, przekiąłem w istocie Paryż 
vå tous ies dłubles !6 ri 

Odkrycie kawy zaszło, podług pisarzy tureckich, 
w r. 1258, przez derwisza Hadźi-Omera, który zo- 
stawszy wygnanym z klasztoru w Mokka, schronił się 
do jaskini w przyległćj górze. Dia zaspokojenia gło- 
du, który dokuczać mu zaczął, zbićrar jagody, ro- 
snące w poblizkości na krzewach nazwiskiem kaawa, 
i piekł takowe na ogniu, Przekonawszy się, iż są nie 
tylko smaczne, lecz oraz i pożywne, uvłukł je i wodą 
rozpuścił. Tym napojem nie tylko Że się przez kilka 
dni utrzymywał, lecz widocznie zdrowie sobie napra- 
wił. Po niejakim czasie przyszli do jaskini inni der- 
wisze , mniemają c iż go zastaną już nieżywcgo, lecz 
ujrzęli go właśnie przy sporządzaniu sobie napoju 
z kaawy. Aromatyczna jéj woń podobała się ich po- 
ważnym nosom, a wróciwszy, opowiedzieli swemu 
przełożonemu co widzieli, czyli raczej co zwąchali. 
Przełożony , uważając to za dowód osobliwszćj 
opieki proroka, i życząc sobie skosztować wychwalo- 
nego napoju, przywołał Hadżi-Oimera do klasztoru. 
Gdy guberuntor Mokki o tém się dowiedział, i napoju 
skosztował, obrócił ten wynalazek na monopol dla 
siebie, oświadczając, iż wszysvkie krzewy kaawy są 
odiąd własnością rządu. Hadżi-Omer zeszedł ze światu 
r. 1282g0, uważany powszechnie za świętego. W na- 
szej epoce pomników należałoby wystawić także po- 
mnik temu wynależcy napoju kawowego; a przynaj- 
mniej w każdćj kawiarni powinienby wisieć jego 
portret. 

Krajem najobfitszym w szlachtę nie są ani 
Niemcy, ani Węgry, ani Polska, lecz Araluja i algićr, 
a w ogólności każde państwo zamieszkane przez Mu- 
zułmanów, którzy nie tylko rodową, ale jeszcze prócz 
tego świecką czyli wojeuną, i religijną szlachtę uznają. 
Do szlachty rodowej nalezy każdy, kto tylko wyka- 
zać może, iż od'córki proroka, Fathme Zora, inb od 
jego wuja pochodzi. Do szlachty wojennćj liczą się 
potomkowie dawnych zamożnych rodzin kraju i ple- 
mienia, do którego Mohamed i jego rodzina należeli. 
Religijną wreszcie, czyli duchowną szlachtą są tak 
zwani Marahutowie , którzy gorliwie zachowywaniu 
przepisów koranu się poświęcają, i podług zdania ludu, 
wiarę mohamciańską w pićrwotuym stanie czystości 
utrzymują, a przeto tóż w ścisłym związku z naj- 
wyższem bóstwem zostają. Wszystkie te klasy szlache- 
ckie mają ważne przy wileja i są w największóm po- 
ważaliu u luui. 

Widoki dla chirurgów. Satyryczny dzieńnik 
londyński »Puncha opowiada, iż częste nieszczęścia, 
zdarzające się na kolejach żelaznych w Anglii, spo- 
wodowały zwolenników chirurgii w tymże kraju do 
zarzucenia praktyki po szpitalach a szukania jéj głó- 
wnie przy kolejach żelaznych, 


Drukiem Piotra Pillera. 


